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Pr enumer a ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 
nistryackiem  rocznie 6 z łr. w. a., półrocznie 3 złr. W. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 13 m arek pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 13 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamo.wego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Roiniczy“ w ychodzi-w  sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankow anyeh listów n ie  przyjm uje się. Beklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winno 
być opatrzone podpisem autora : nieum ieszezonych n ie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i og łoszen ia, przyjm uje Adiui- 
n istracya „Tygodnika", p’’zy ulicy Karm elickiej 1. 42, a rtykuły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

T r e ś ć :  Opisanie gospodarstwa w Balicach. — Trzoda rasy Poland China. — Leszczyna, — Dlaczego klacze nie zostają źrebnemi. 
Rozmaitości. — Piśm iennictwo gospodarcze, ludowe. — Ulepszone narzędzia rolnicze. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

Opisanie  g o s p o d a r s t w a  w Ba l icach .
(Powiat Mościska, własność„ Wielmożnego Bronisława 

Skibniewslciego).

Jeżeli gospodarstwo wiejskie m a zwalczać skutecznie 
ciężkie obecnie warunki istnienia swego i dać odpowiedni 
dochód czysty, potrzeba przedewszystkiem, ażeby kiero­
wnik jego łączył w sobie g runtow ną wiedzę fachową, wy­
trwałą pracę i rozum ną oszczędność, a następnie, by po­
siadał dostateczne środki celem właściwego urządzenia ca­
łości gospodarczej.

Uwagi powyższe nasunęły  się nam  kilkakrotnie przy 
zwiedzaniu gospodarstwa w Balicach z przyleglościami, 
u którego właściciela kojarzą się w sposób nader szczę­
śliwy wszystkie owe warunki, wpływające stanowczo na 
znakomity już stan obecny całego gospodarstwa i zapewnia­
jące mu coraz większy, reńtująey się rozwój w przyszłości

P ierw szą już zasługą właściciela Balic było dźwi­
gnięcie tego majątku z upadku. Nabywszy go przed laty 
15-tu, trzeba było nietylko urządzać gospodarstwo, ale 
równocześnie wznosić wszystkie spalone poprzednio lub 
chylące się ku upadkowi budynki, w miejsce których 
stoją obecnie piękne, odpowiednie celowi i dobrze um ie­
szczone liczne budowle murowane, począwszy od go­
spodarczych i gorzelnianych, aż do bardzo gustownego 
i w pięknym parku położonego pałacu. Zdaleka już wi­
dok Balic odróżnia się od wiosek sąsiednich, tak s taranną

kulturą roli i lasu, jak miłym dla oka stanem  zabudowań, 
ozdabiając w ten sposób je d n ą  z okolic kraju naszego. 
P o ł o ż e n i e  tego majątku między P rzem yślem  a Mościska­
mi, niedaleko gościńca i w jednomilowej tylko odległości od 
stacyi kolei Medyka, jest  w każdym razie korzystne dla 
stosunków handlowo-gospodarczych.

C a ł o ś ć  m a j ą t k u  obejmuje około 800  m. ornej 
ziemi, 140 m. łąk, oraz przeszło 750 m. lasu. Grunta orne 
rozłożone są przeważnie na kilku wzgórzach o ziemi gli­
niastej, dosyć głębokiej, ze spodem średnio przepuszczal­
nym, miejscami rędzinowatej i dosyć zwięzłej. Orka tej 
ziemi, z powodu położenia wzgórzystego, odbywa się zwy­
kle czterma końmi lub tyluż wołami. Gospodarstwa rol­
ne rozdzielone je s t  między 3 folwarki, z których Balice 
obejm ują 450  ni. roli i znaczniejszą ilość łąk, folwark 
Kozłowszczyzna ma 160 m., folwark zaś Orari przeszło 
150 m. ziemi ornej.

Inwentarz roboczy składa się w połowie z koni i wo­
łów, mniej więcej w stosunku 8 do 10 m. na 1 sztukę 
roboczą, co ze w’zgledu na potrzebę poczwórnego sprzę- 
żąju przy orce, jest zupełnie odpowiedniem. Konie i woły 
robocze, przeważnie własnego chowu, są rosłe i silne, a 
wybrakowane i opasione 16 wołów rasy Oldenburskiej 
mogłyby iść śmiało na  wystawcę do Wiednia.

I n w e n t a r z  p o ż y t k o w y  składa się najprzód 
z 42 krów rasy Oldenburgskiej, bardzo w yrów nanych 
i s tarannie utrzym anych; mleczność ich przenosi w każdym
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raz ie  ilość 2 0 0 0  litró w  rocznie , gdyż  k ro w y  dające m nie j 
b y w ają  n a ty c h m ia s t b rak o w an e  i o d d aw an e  n a  w ypas. 
M leko, z pow odu  nieco znaczn ie jsze j o d leg ło śc i od m iast, 
s p rz e d a w a n e  je s t  pach c ia rzo w i po 4  cen ty  za litr . J a łó w ­
ki, um ieszczo n e  na  fo lw arku  K ozłow szczyzna, u tr z y m a ­
ne  są  b a rd zo  s ta ra n n ie  i p rz e d s ta w ia ją  rozw ój bard zo  
p o m y śln y .

D ru g i rodzaj in w e n ta rz a  p o ży tkow ego  p rzed s taw ia ją  
tu  ow ce m ery n o sy , w pro w ad zo n e  od 2  la t w  liczb ie  ogól­
n e j w raz  z ja g n ię ta m i p rzesz ło  4 0 0  sz tu k , z w e łn ą  n a d e r  
obfitą  i zaliczającą się p rzy n a jm n ie j do bard zo  d o b re j p ri- 
m y. S łu żą  one g łó w n ie  do zuży tkow an ia  'p astw isk  n ie ­
p rz y d a tn y c h  d la  krów , o raz  chw ilow ego  w y zy sk an ia  śc ie rn isk  
p rz e d  ich  sp o k ład an iem , a że w e łn a  cieńsza, p ro w ad zo n a  
należycie , p łaco n ą  je s t  o b ecn ie  d«syó w ysoko, p rze to  u trz y ­
m y w an ie  tej ilości ow iec  p rzynosi dosyć zn aczn e  korzyści.

C hów  koni, jako  często ry zy k o w n y  i n iep o siad a jący  
tu  zu p e łn ie  o d p o w iedn ich  w arunków , p ro w ad zo n y  je s t ty lko  
n a  m a łą  skaię, d la  pok ry c ia  w łasn e j p o trzeb y . O prócz k la ­
czy w yjazdow ych , d o b ie ran e  są  w' ty m  celu  lep sze  k lacze  
robocze, a jak o  s ta d n ik  s łu ży  o g ie r ra s y  a rabsk ie j, oraz 
w ychow u je  się d w u le tn i o g ie rek  p ó łk rw i a rd eń sk ie j o k sz ta ł­
ta ch  s iln y c h  i zw ięzłych .

H odow la  trzo d y  ch le w n e j p ro w a d z o n ą  je s t p rz e w a ­
żn ie  dla w łasn eg o  uży tk u  g o sp o d arczeg o , zbyw ająca  ty lko  
część je j byw a sp rzed aw an ą .

D rób  rozm aitego  rodzaju  i w  d o bo row ych  g a tu n k a c h  
m ieści się w o b sze rn y m  i na leżyc ie  u rząd zo n y m  k u rn ik u . 

O gół in w e n ta rz a  w ynosi:
1. K oni, z w yjazdow ym i i m ło d z ieżą  s ta d n ą  . . 73

2 . B y d ła : k rów , w ołów , bu h a i, ja ło w n ik a  i c ie lą t . 176
3. O w iec w raz  z j a g n i ę t a m i ....................................................4 8 4
4. T rzo d y  c h l e w n e j ....................................................................4 7

K tó ra  to  ilość o b rach o w an a  n a  sz tuk i do ro s łe  odpo­
w iada  1 sztuce  n a  4 m o rg i ro li i łąk .

P ł o d o z m i a n  w  p a ń s tw ie  B alick iem , zastosow a­
ny  do p rzy ro d zo n e j w łaściw ości ziem i i do p o trzeb  po je- 
d y n c z y c h  fo lw arków , w y m ag ań  g o rze ln i, oraz odpow iednio  
do u m ieszczonego  na  n ich  in w en ta rza , je s t  tro jak i, różn i 
się w szakze ty lko  ilością  la t w trw a n iu  kon iczyny , zas ian e j 
w ty m  celu  z ro zm aitem i traw am i, I  tak :

P ł o d o z m i a n  g ł ó w n y .
1 . U gor, m ieszanka , n a  ca łem  po lu  n a w ó z .*
2. P szen ica .

3. K artofle, a  n a  le p s z y c h  częśc iach  bu rak i.
4. O w ies i ję c z m ie ń  z kon iczyną .
5. K on iczyna  z traw am i.
6 . » »
7. P as tw isk a  i n a  c a łe m  naw óz.*
8 . P szen ica .

9. S trączkow e, a na części okopow e.
1 0 . Ż y to  i ow ies, a częśc iow o  bobik.

N a  f o l w a r k u  K o z ł o w s z c z y z n i e .
1 łodozmian na 120 morgach. Płodozmian na 38 ni.

1 . M ie sz a n k a *  1 . U g o r .*

2. P szen ica
3. O kopow e
4. O w ies z k o n iczy n ą
5. K on iczyna
6 . Ż y to *
7. O kopow e.

2. P szen ica
3. O kopow e
4. Ję c z m ie ń  z kon iczyną
5. K o n iczyna  z traw .

6- „
7. P sz e n ic a *
8 . O kopow e i strącz .
9. Żyto.

T e n  sam  p łodozm ian  zasto sow any  je s t  i n a  fo lw arku  
O r a  ń.

W id z im y  w ięc, że je s t  to  n ie ty lko  u p o rząd k o w an e  
s ta łe  n a s tęp s tw o  p łodów , lecz p ło d o zm ian  w calem  nau- 
kow em  znaczen iu  tego  słow a, w k tó ry m  ro ś lin y  k łosow e 
p rz e g ro d z o n e  są  zaw sze ro ś lin am i okopow em i, strąezk o w e- 
m i lub  kon iczyną .

R óżn ica  w ty ch  p ło d o zm ian ach , o dnosząca  s i ę — ja k  
pow iedzie liśm y  w y że j,— jed y n ie  do d łu g o trw a ło śc i kon iczyny  
sp ow odow aną  zosta ła  p o trz e b ą  p astw iska  d la  k ró w  i ow iec 
w chw ili, g d y  go b ra k u je  p rz e d  o tw arc iem  śc ie rn i lub  w in ­
nym  czasie p rze jśc io w y m . W  tym  celu uży w a  się i k o n i­
czyna d ru g o le tn ia  po zeb ran iu  je d n e g o  pokosu.

N a d e r  s ta ra n n a  u p r a w a  m e c h a n i c z n a  r o l i ,  
po łączo n a  z p o łow icznem  ty lko o b s iew an iem  je j ro ś lin am i 
w y cze rp u jącem i (karto fle  bow iem  p rz e ra b ia n e  są  w dom u), 
oraz obfitem  n aw o żen iem  p rzy n a jm n ie j co la t 5  o b o rn i­
kiem , p o siłk o w an em  kośćm i i w ap n em , s tw o rzy ły  d la  p ło ­
dów  ro ln iczy ch  w B alicach  w a ru n k i tak  k o rzy s tn e , iż 
w okolicy  P rz e m y ś la  n ie  w idz ia łem  w  roku  obecnym  ró ­
w nie  s iln eg o  i zd row ego  rozw oju  zbóż o z im ych  i ja ry c h , 
w o lnych  p rz y te m  od w szelk ich  chw astów , i zan ieczyszczeń . 
O sta tn ia  okoliczność dow odzi także  o w łaśc iw ych , w  s to ­
sow nej ilości i w  o d p o w ied n im  czasie w ykonanych  o rk ach  
pod  ozim iny  i ja rzyny , ja k  ró w n ież  o tro sk liw y m  dobo rze  
czystego  z ia rn a  do siew u . Z asiew  zboża ozim ego  w y k o n a ­
ny  je s t  siew n ik iem  rzędow ym .

P rzy g o to w an ie  ro li p o d  ro ś lin y  okopow e odbyw a się 
p rzew ażn ie  p rzed  zim ą, a m ianow icie  po k ład  i o rka  g łę ­
boka, n a  w iosnę zaś n a s tę p u je  rad len ie  i je szcze  je d n a  
o rk a  p rz e g ro d z o n a  sil nem  b ro n o w an iem . P rz y b y liśm y  w ła ­
śn ie  w  czasie końcow ego  sad zen ia  kartofli, k tó re  odbyw a się 
n a  zn ak ach  k rzy żo w y ch  m a rk ie ra , do do łków  w y b ie ra n y c h  
ło p a tą , gdyż  n ie ró w n e  p o ło żen ie  po la  p rze szk ad za  w  sta - 
ra n n e m  p rzy k ry c iu  sad zo n ek  za po m o cą  o b g arty w acza  
czy n n o ść  zaś ta, w y k o n an a  ręczu em i kopaczkam i, b y łab y  
p rzy  w iększych  o b sza rach  zb y t kosztow ną. S adzen ie  po d  
ło p a tę  odbyw a się dosyć  szybko; robo tn ik , cofający  się 
m iędzy  dw om a rzędam i, w y b ie ra  m a łe  d o łk i po  obu s tro ­
n a c h  w  m iejscach , w  k tó ry ch  k rzyżu ją  się znaki, z iem ią  
zaś pozosta jącą  na  łopacie , p rz y k ry w a  kartofle , w rzu co n e  
do do łków  p o p rz e d n ic h  p rz e z  ro b o tn ik a  id ąceg o  za n im . 
T ym  sp o so b em  uzy sk u je  się p u lc h n e  pod łoże  p o d  k a r to ­
flam i i m ia łk ie  ich  p rzy k ry c ie . P rz y k ry c ie  g rab lo w e  m a 
p ie rw szeń stw o  ze w zg lęd u  m ożności szybk iego  o d p ro w a ­
d zen ia  ra p to w n y c h  lub  d łu g o trw a ły c h  opadów  a tm o sfe ry -
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cznych, co szczególnie p rzy  ziem iach zw ięzłych jest rzeczą 
bardzo ważną.

C h m i e l n i k  obejm ujący około 10 m orgów, dostar­
cza produktu  dobrej jakości, a urządzenie jego, lubo nader 
staranne, p rzedstaw ia tę korzyść praktyczną, iż nie ub ie­
gają się tu  za efektem , jaki spraw ia system  druciany lub 
p iękny w ygląd  w ysokich i rów nych  żerdzi św ierkowych, 
sprow adzanych zw ykle za drogie p ieniądze, lecz zadawa­
lają się tykam i jakie las w łasny, liściasty, z p rzecinki do­
starczyć może, bez względu, iż są m niej p roste i mniej 
dla oka ponętne.

N arzędzia rolnicze są dostateczne, popraw ne, a co 
najważniejsza, zastosowane do w arunków  ziemi, zatem  nie 
zalegają strychów  bezpożytecznie.

L a s  przew ażnie jeszcze m łody, a uporządkow any do­
piero po zakupnie m ajątku, zajmuje niższe położenie, nieco 
wilgotne, składa się zatem  głów nie z drzew  liściastych, na 
m iejscach zaś suchszych zasadzono drzew a iglaste. Szkół­
ki drzew  dostarczają obficie w szelakich wysadków, zajm u­
jących każde miejsce puste lub mniej zw arte.

S tan zw ierzyny m a być bardzo liczny.
R a c h u n k o w o ś ć  gospodarcza i kasowa prow adzo­

ną je s t praw ie z pedan tyczną ścisłością, czego w każdym  
razie  tylko pow inszować należy.

Jednocześn ie odbywały się w Balicach o g l ę d z i n y  
g o r z e l n i  p rzez kom isyę złożoną z członków W ydziału 
krajowego, profesorów  szkoły rolniczej w D ublanach i zna­
kom itszych rolników  celem  zbadania zaprowadzonego tam  
od la t dwóch aparatu  system u Pauckscha. Całe u rządze­
nie tej gorzeln i je s t pod każdym  w zględem  wzorowe. W  n ie­
w ielkim  stosunkowo budynku um ieszczono wszystko tak 
przezornie, iż ma się każdy szczegół na oku i pod ręką, a m i­
mo tego pozostało dużo m iejsca dla swobodnego poruszania 
się między aparatam i. Zacier dzienny (odbyw any dw ukrotnie) 
obejmuje 3,2 cet. met. kartofli i 112 klg. zboża. Cała czyn­
ność trw a od godziny 9-tej rano do 6-tej w ieerorem  i za­
trudnia, oprócz gorzelnika czterech  tylko ludzi. W ydatki 
z obrachowanej ilości skrobi okazały się bardzo zada­
walające. Komisya, której zadaniem  jest zaprojektow anie 
najwłaściw szego urządzenia aparatów  w gorzelni szkoły 
L ublańskiej, uznała aparat P auckscha jako bardzo dobry, 
a urządzenie gorze ln i w Balicach i w yniki w niej otrzy­
m yw ane jako n ad e r korzystne i niepodlegające żadnem u 
zarzutowi.

X "W racając do całości gospodarczej przyznać należy, 
iż w k ró tk im  stosunkow o czasie dokonano tu przeobraże­
nia stanow czego z rezu lta tem  niezw ykłym . U rodzajność 
roli podniosła się p raw ie w dwójnasób, inw entarze przy­
noszą dochód odpow iedni, a lubo nie m ieliśm y spsobności 
dokładnego rozpatrzenia się w zestaw ieniu rachunków  
całorocznych, to sądząc z całego stanu rzeczy, oraz biorąc 
m iarę z wielkiej praktyczności sam ego właściciela i ścisłego 
obrachowyw ania, czy i jaki nak ład  opłacić się może, przy­
puszczać należy, iż czysty dochód jest znaczny i zupełnie 
odpow iedni w łożonem u w to gospodarstw o kapitałowi.

Gdy nareszcie zważymy, iż m ajątek ten  nie je s t  obciążony 
żadnym  d ług iem  i że dźw ignięcie jego z upadku nastąpiło  
przew ażnie w czasie dla ro lnictw a najcięższym , cieszyć się 
m usim y z tak pom yślnych wyników, w yw ołanych w praw ­
dzie gotow ym  kapitałem , użytym  jendak  rzeczywiście p ro ­
dukcyjnie za pom ocą ow ych trzech w spom nianych na po­
czątku, kardynalnych  podstaw  każdego m ającego się rento- 
wać gospodarstw a, tj. g runtow nej wiedzy, w ytrw ałej pracy 
i rozum nej oszczędności.

 ---------

Trzoda chlewna rasy Poland-China.
Rasa ta, sprow adzona z A m eryki, pom im o w ielu zna­

kom itych zalet swoich nie znalazła dostatecznego uznania 
w Europie, a to w skutek m ałego jej w zrostu i czarnego 
koloru sierci, przew ażnie zaś w skutek m niem anej w rażli­
wości jej na wpływ y klim atyczne, spow odow anej jedynie 
niew łaściw ą hodowlą. Przeciw ko przesądom  co do koloru 
i wielkości nie da się oczywiście nic powiedzieć, zarzut 
jednak  ostatni, iż je s t n iew ytrzym ałą, okazał się zupełnie 
fałszyw ym , należy tylko dać tej trzodzie zupełną wolność 
ruchu i pozostawiać po całych dn iach  na świeżem p o ­
w ietrzu, gdyż są to w arunki, w których w yhodow aną zo­
stała w ojczyźnie swojej.

Zdanie to ogłaszanem  było kilkakrotnie, ale bezsku­
tecznie, gdyż zdawało się hodowcom , iż w łaśnie pow inni 
ochraniać tę trzodę od w szelkich n iekorzystnych  w p ły ­
wów atm osferycznych, w skutek czego otrzym yw ali w yniki 
wręcz przeciw ne, a żywiąc sztuki p rzeznaczone do hodo­
wli równie posilnie jak przy  innych rasach, zapasali je 
przedw cześnie.

W  gazecie „Seliw eizer O en tra lb l.11 znajdujem y świeżo 
spraw ozdanie praktycznego gospodarza, które potw ierdza 
w zupełności wywody powyższe. P o sła ł on lochę swoją, 
rasy krajowej, do znajdującego się w okolicy jego knura 
rasy Poland-O hina, w skutek czego otrzym ał sześcioro prosiąt, 
k tóre przejąw szy po ojcu swoim kształty  i kolor sierci 
nie znalazły chętnych nabyw ców. W ysłał je zatem  na 
A lpy, gdzie żywiły się, zarówno z inną trzodą krajow ą, 
traw ą i odpadkam i serow ni. P rosię ta  te rozw inęły się
bardzo dobrze, były zawsze (pierw sze i ostatnie przy
w spólnem  korycie i znosiły doskonale w szelkie zm iany
pow ietrza. W  jesieni pow róciły krąg łe  jak  gałki, opasione 
znacznie lepiej aniżeli inne i sp rzedane zostały po cenie 
50 franków  za sztukę. D w a w ieprzki zostaw ił w łaściciel 
d la w łasnego użytku, a zabite w w ieku ośm iom iesięcznym  
ważyły razem  175 kg., mimo iż karm ione były  sposobem  
zwykłym . Je d n a  loszka, pozostaw iona do chowu, dała na­
stępnej wiosny 10 prosiąt, które w ysłane na Alpy, po­
w róciły stam tąd rów nież dobrze odżywione i sprzedane 
zostały w jesieni po cenie przeciętnej 50 fr. za sztukę.
W łaściciel p rzyszed ł do przekonania, iż rasa ta je s t na j­
w łaściwszą do u trzym yw ania na A lpach.
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Okazuje się z tego, iż znalazłszy się w górach na 
św ieżem  pow ietrzu i m ając ruch zupełnie dowolny na 
pastw isku i w lesie, trzoda ta otrzym ała w arunki zbliżone 
do rodzim ych i dlatego rozw ijała się tak pom yślnie.

W yżyw ienie jej je s t ła tw e i tanie, należy tylko p rze­
strzegać, by nie daw ać zbyt w iele paszy sztukom  p rze ­
znaczonym  do dalszej hodowli. K rzyżow ania z rasą k ra ­
jow ą dają p rodukt doskonały, szczególnie dla w łasnego 
użytku, gdyż uprzedzenia handlarzy  nie dadzą się prędko 
usunąć.

S praw ozdanie, o którem  mówimy, wywołało po­
tw ierdzenie w szystkich tych uwag w artykule rolnika 
(um ieszczonego w „D eutsche landw . P re s se “ nr. 23 z r. b.) 
który przebyw ał poprzednio dłuższy czas w A m eryce. 
U trzym yw ał on tam  z najlepszym  skutkiem  rasę Poland- 
Ohina, tak czystą jak i k rzyżow aną; przekonał się, iż je s t 
ona w cześnie dojrzew ającą, ła tw ą do karm ienia, silną i 
w y trw ałą wobec zm ian pow ietrznych, uw ażaną więc je s t 
w A m eryce, a szczególnie w okolicy Chicago, jako ideał 
trzody chlew nej.

Chlewów nie b u d u ją  tam  dla trzody, lecz trzym ają 
takow ą w ogrodzeniach  z położeniem  o ile możności po- 
łuduiow em , a w jednym  ich kącie um ieszczona je st szopa 
bez podłogi, lecz z przedziałkam i dla trzody chlew nej 
rozm aitego wieku, w której zimuje, żywiona kukurudzą 
w szulkach. W  szopach tych przebyw a ona bez szkody 
najcięższą zimę. M aciory u trzym yw ane są odrębnie w ta- 
kiein sam em  ogrodzeniu. Około Nowego Eoku puszcza 
się do nich knura, a na kilka dni p rzed  oproszeniem  
um ieszcza sie je  odrębnie w urządzonych w tym  celu ch le­
wach, w których każdy przedziałek m a osobne w yj­
ście. W kilka dni po oproszeniu w ychodzą m aciory wraz 
z prosiętam i na obszerne pastw isko, ogrodzone deskam i 
lub d ru tem  i przecięte strum ieniem , na k tórem  karm i 
się je razem  kukurudzą. T rzoda przeznaczona do opasu 
daje się razem  z w ołam i do ogrodzenia podobnego jak 
opisane powyżej, w którem  tylko woły żywione są sia­
nem  i kukurudzą, w ieprze zaś karm ią się odpadkam i, a 
p rzew ażnie pozostałością tej ostatniej, znajdującą się w sta­
nie n iestraw ionym  w nawozie bydlęcym  i opasają się b a r­
dzo szybko. R achuje się zw ykle dwie sztuki trzody ch le­
wnej na jednego wołu.

W obec tych  stosunków  nie m ożna naw et mówić o 
delikatności rasy Poland-O hina. N ależy ona do pastw isko­
wej w calem znaczeniu słowa, i bez dostarczenia tego 
w arunku  nie m ożna doradzać jej hodowdi. Jako  dowód 
służyć jeszcze może okoliczność następująca. Spraw ozda­
wca, chcąc w pierw szych latach pobytu swego w A m eryce 
prześcignąć w hodow li farm erów  m iejscowych, zam knął 
w archlak i param i w ch lew ach  przeznaczonych dla m acior 
i karm ił je  kukurudzą i odpadkam i kuchennem i, P ocząt­
kowo służyło im  to bardzo dobrze, wkrótce jednak po­
częły chorow ać, dostały ow rzodzeń i schudły  znacznie. 
W ypuszczone na świeże pow ietrze, mimo wiatrów, śniegu 
i zawiei, ozdrowiały zupełnie i w ypasły się doskonale.

A m erykanie u trzym ują, iż trzoda po trzebuje ryć ziemię. 
Gdzie więc w arunki om ówione powyżej, t. j. swobodny 
ruch, pastw isko i świeże pow ietrze dostarczone być mogą, 
radzi spraw ozdaw ca trzym ać trzodę ch lew ną rasy. P o- 
land-C hina.

L e s z c z y n a .

M ało jest krzew ów  tak  pożytecznych, a tak mało 
cenionych i upraw ianych  jak leszczyna, pom im o że upraw a 
jej nie w ym aga w ielkich starań , a opłaca się bardzo 
wdzięcznie. N ie m am y tu na względzie leszczyny, ro sną­
cej dziko w lasach naszych, ale m ów im y o popraw nych  
gatunkach orzechów  laskowych, których owoce duże i do­
rodne, znane są w N iem czech pod nazw ą orzechów  Kel­
lera, L am berta  lub m igdałow ych. *)

P rz y  wzrastającem  coraz więcej w spółzaw odnictw ie 
w produkcyi rolniczej, pociągającem  za sobą znaczne obni­
żenie cen wielu płodów, okazuje się n iezbędną koniecz­
nością podniesienie w szelkich innych  gałęzi gospodarczych, 
które pew ien dochód przynosić mogą. U praw a drzew  owo­
cowych je st jednem  z najkorzystniejszych źródeł pom ocni­
czych i zwraca na siebie najwięcej uwagę gospodarzy, 
sądzim y zatem , że kilka słów, k tóre zam ierzam y pow ie­
dzieć o leszczynie, będą  w łaśnie na czasie i nie bez pe­
wniej korzyści dla czytelników.

Orzech laskowy pochodzący ze .s fe ry  um iarkow anej, 
m a bardzo m ałe w ym agania tak  pod w zględem  klim atu, 
jakoteż upraw y i gleby. Każdy g run t, naw et kam ienisty, 
je s t mu bardzo dogodny, jeżeli zaw iera w sobie trochę 
hum usu. N ajodpow iedniejsze jednak  do upraw y leszczyny 
są g ru n ta  lekkie, średniej dobroci, zupełnie zaś niezdatne 
są piaski jałow e i ziemie m oczarow ate. Pod w zględem  
położenia krzew  ten jest rów nież mało w ym yślny, lubi 
każdą pochyłość ku słońcu, znosi jednak  rów nież dobrze 
lekkie zacienienie, jak  i położenie północne, przez co po­
siada i tę zaletę, że m ożna go sadzić w m iejscach zakry ­
tych murena lub dom ostwem , w zakątach nieużytecznych, 
które stały  dotąd pustką lub zarosłe były lichem i k rze­
wami. Owoc leszczyny lubi naw et być nieco zakrytym  
od góry. W szystkie zm iany klim atu naszego nie są szko­
dliwe dla tego krzewu, k tóry  rów nie dobrze w ytrzym uje 
silne m rozy w zimie, jak  ostre przym rozki na wiosnę.

Leszczyna upraw ianą je s t zwykle jako krzew , ale 
daje się rów nież prowadzić jako drzewo i używ ać do szpa­
lerów, przez co owoc jej uietylko nie traci na wartości, 
ale owszem  zyskuje na sm aku i wielkości. Zasadzanie i

D  Dobre odmiany tyeh orzechów nabyć można w Instytucie 
pomologicznym pp. Schamal w Jungbunzlau w Czechach, skąd cen­
niki posyłają się bezpłatnie.



TY G O D N IK  ROLNICZY. 165

prowadzenie leszczyny w kształcie krzaków je s t  bardzo 
łatwe i p roste : s ’dzi się małe krzaki w odległości 3 m e­
trów i raz na rok spulchnia się około nich ziemię m o­
tyką. Im  uboższa jest ziemia ta w składniki chemiczne, 
tem głębsze doły należy brać przy sadzeniu leszczyny i 
tern obficiej napełniać je  dobrą ziemią humusową. Bardzo 
wpływ a na urodzajność tej rośliny nawiezienie jej g n o ­
je m  stajennym, krwią bydlęcą, kom postem  lub nawozem 
kloacznym. Nawożenie to należy powtarzać w edług mo­
żności co 3 — 5 lat, a mianowicie substancyami częścią 
stałemi a ' częścią płynnemi, pierwszeństwo jednak  po ­
trzeba przyznać kompostowi i gnojowi stajennemu, albo­
wiem oba te nawozy dostarczają ziemi najwięcej humusu, 
tak pożytecznego dla leszczyny. Zasilanie to wszakże nie 
jes t rzeczą n iezbędną, gdyż znamy plantacye orzechów, 
istniejące od lat 40, które nigdy gnojone nie były, a po ­
mimo tego przynosiły znaczny dochód; zważywszy je ­
dnak korzyści wynikające z podniesienia ilości i jakości 
owocu, zalecamy wzmocnienie ich w sposób powyższy 
w tych przynajmniej miejscowościach, w których nabycie 
nawozu je s t  ła tw e i tanie.

Po  upływie 16 lub 20 lat krzaki leszczynowe stają 
się mniej urodzajne, a owoce ich mniejsze i n iklejsze; 
należy w tedy odmłodnić krzaki przez gładkie i równe 
wycięcie ich. W  roku nas tępnym  ukażą się silne młode 
pędy, które po trzech latach wydadzą obfite i piękne 
owoce. U trzym ując dużą plantacye orzechów, najstosowniej 
byłoby przeprow adzać częściowe to odmładzanie, gdyż 
tym  sposobem dochód roczny nie podlegałby zbytecznym 
zmianom.

Ze zbiorem orzechów wypada czekać do zupełnego 
ich dojrzenia, to jest, zbierać je z ziemi, gdy. same lub 
przy otrząsaniu w ypadną z szypułek; można jednak o b ry ­
wać je  już wtedy, gdy łupka  robi się brunatna, a orzech 
łatwo od szypułki oddzielić się daje. W takim razie po­
trzeba koniecznie wynieść zebrane orzechy na miejsce 
przewiewne, rozścielić je warstwą niegrubszą jak  na 4 
etm. i mieszać często przez kilka p ierw szych dni, inaczej 
bowiem owoc ten, w połowie tylko dojrzały, mógłby się 
zepsuć zupełnie. We 2 lub 3 tygodnie po takiem prze­
wietrzeniu, stosownie do pogody i do miejsca, można już 
zebrać orzechy i zsypać do worków celem wysłania na 
sprzedaż. Łatwość przechowania i przewożenia tego owocu 
nadaje mu wartość odrębną i podnosi jeszcze korzyści, 
które gospodarze osiągnąć mogą z nieużytecznych dotąd 
kawałków ziemi, a naw et z dużych, stojących dziś pustką 
obszarów, jeśli pójść zechcą za radą naszą i zaprowadzą 
upraw ę leszczyny na większe rozmiary.

(Z  „Wiener landw. Ztg.“)

Dlaczego klacze stanowione nie zostają źrebnemi?
W iadomem jest,  iż z ogólnej ilości kobył stanowio­

nych pew na tylko część ich daje źrebięta, reszta zaś po­
zostaje jałową. Wyniki podobne widzimy nie tylko u nas, 
lecz i w innych krajach, a hodowcy zwalają całą winę 
na niepłodność ogierów lub na niestosowne postępowanie 
na stacyach rządowych. Jakkolwiek jednak  zarzuty podo­
b ne  nie są pozbawione pewnej podstawy, to wszakże zna­
czna część winy przypisaną być musi i samym hodowcom, 
którzy —  pominąwszy już niewłaściwe postępowanie przed 
i po stanowieniu klaczy —  nie stosują się do jej wymagań 
przyrodzonych i zanadto mało wagi przywiązują tak do 
wieku jak  i p rzerw  w stanowieniu.

W ybitnego wpływu tej ostatniej przyczyny dowodzi 
saski koniuszy krajowy lir. M unster  i to na podstawie sta­
tystyki stanowień i óźrebień, która wykazuje, iż klacze nie 
źrebne poprzednio dały po stanowieniu ich w r. 1878 tylko 
3 4 % ,  gdy klacze stanowione po oźrebieniu się dały-50%  
źrebiąt, w dziesięć lat później, to je s t  w r. 1888, klacze 
bez źrebiąt dały 3 9 % , oźrebione poprzednio 53 % źrebiąt. 
W  Oldenburgu, gdzie klacze rokrocznie stanowione bywają, 
otrzymuje się zwykła około 80 % źrebiąt.

Gdybyśmy chów byd ła  lub owiec prowadzić chcieli 
na tych samych podstawach, tj. s tanowiąc krowy i matki 
w wieku starszym lub po przerw ach kilkołetnich, to ho­
dowla tych zwierząt poniosłaby straty nieobliczalne, a może 
nawet stałaby się zupełnie niemożebną.

Hr. M unster  nawołuje zatem, by  nie opóźniać się 
zbytecznie ze stanowieniem takiej klaczy, która zapowiada 
się dobrze pod każdym względem jako przyszła matka. 
Przy dobrem żywieniu i zupełnym  rozwoju można stano­
wić klacz, bez szkody dla niej, po ukończonym trzecim 
roku. Oczywiście, iż nie może to służyć jako regu ła  i że 
potrzeba w takim razie pewnej przezorności i znawstwa, 
ażeby potrafić osądzie, czy budowa młodej klaczy je s t  już 
zupełnie ukończona. Ostrożność w tym względzie nie da 
się dostatecznie polecić.

Jeżeli klacz da piękne źrebię i okaże się dobrą mat­
ką z dostatecznym pokarmem, w takim razie należy s ta ­
nowić ją każdego roku, żywiąc odpowiednio i nie forsując 
zbyt ciężką pracą. Robienie przerw  dwuletnich, jak  to się 
często dzieje dla oszczędzenia matki, spowodować może 
bardzo łatwo niepłodność jej w przyszłości.

Lepiej więc jest posiadać mniejszą ilość, ale pew nych 
chociaż staranniej u trzym anych matek, aniżeli stanowić je 
bez wyboru lub z przerwami, narażającemu nas na zawód, 
oraz stratę czasu i kosztów.
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ROZMAITOŚCI.
Choroba bydła spowodowane nadmiernem skarm ia­

niem wyługowanych krajanek buraków cukrowych. Pod
pow yższym  tytułem  podaje „Deut. Land. P re sse “ szcze­
góły tyczące się choroby, która niedaw no pow stała i przez 
p. F uchsa , lekarza obwodowego w Ks. B adeńskiem , badaną 
została. J e s t to zapalenie b łony brzusznej, k tóra objawia 
się. w początkach brakiem  apety tu  u bydła, cofaniem  się 
od paszy i najeżeniem  szerści. Później pojawiają się d re­
szcze, oddech staje się krótszy, a bicie serca u trudnione. 
Poruszen ia żołądka są pow olne, n iedokładne, z p rzerw am i 
trw ającem i często przez 10 m inu t; p rzeżuw anie ustaje 
całkiem, a w ydzielanie się odchodów je s t u trudnione. 
Objawy gorączki są przytem  widoczne, a tem peratu ra  
ciała dochodzi zwykle do 4 0 5 , a naw et 4 P S ° 0 .  W y­
wiązujące się gazy spraw iają chw ilowe odęcie, a p rzy  każ- 
dem  dotknięciu żołądka lub w ątroby bydle okazuje silne 
uczucie bolu. Śm ierć przychodzi zwykle 8go lub lOgo 
dnia, zdarza się jednak  często, że bydle zdycha wcześniej 
i tak nagle, że niem a naw et czasu dobić je . W  począt­
kach zjawienia się tej nowej choroby, przyczyny jej były 
zupełnie nieznane, ale późniejsze badania i uw agi przeko­
nały, że pochodzi ona w yłącznie ze zbytniego użycia wy­
ługow anych krajanek burakow ych. Objawy tej choroby są 
lżejsze lub silniejsze, stosownie do ilości spożytych kra­
janek, szkodliw ość tychże daje się jednak  usunąć zupełnie, 
jeżeli bydło dostaje je w stan ie zdrow ym  i świeżym, albo 
gdy się zapobiegnie szkodliw em u skiśnięciu ich, przez za- 
dołow anie w ziemi.

Środek przeciw odpadaniu tynku. G ospodarze w iej­
scy, k tórych  budynki tak m ieszkalne jak  gospodarskie, 
będąc w ystawione na działanie w ichrów i niepogody, po ­
trzebują ciągłej napraw y i odświeżania, skorzystają zape­
w ne ze sposobu tynkow ania o w iele trw alszego, aniżeli 
dotychczasowy, a zatem nie narażającego ich na ciągłe 
zachody i koszta. „B raunsehw . Land. Z tg .“ radzi, by dla 
zabezpieczenia ścian od działania pow ietrza, dodawać do 
zw ykłego tynku pew ną ilość cem entu . T ynk taki, zwany 
„vcrlangerte  O em entortel11 m oże być bez szkody parę 
razy przem ieszany i do 24, a naw et 36 godzin zachowuje 
sw ą zdolność użycia. N a ściany w ilgotne używ a się m ie­
szaniny z 1 części wapna, 2 części cem entu  i 6 do 12 
części piasku, następnie z 1/3— 1/4 części wapna, ł części 
cem entu  i 3 części piasku. D la lepszego zabezpieczenia 
takiego tynku od wpływów pow ietrza dobrze jest posm a­
rować go parę razy rozczynem  w itryolu żelaza, dając 
część witryolu do 3 części wody zim nej. Jeże li za czwar- 
tem  pociągnięciem  ściany tym  p łynem  nie w ystępują na 
nią ciem nozielone plam y, to dowodzi, że pow ierzchnia jej 
jest już dosyć nasycona witryolem . Ściana taka, gdy w y­
schnie, p rzybierze kolor b ru n atn y  i będzie zabezpieczoną 
od wody, a dla większej trw ałości i nadania połysku, po­
trzeba posm arow ać ją  5 % rozczynem  m ydła z wodą i

w ytrzeć ścierką lub szczotką. D la zabezpieczenia gzym sów  
i w szystkich w ypukłości w7 budynkach  od częstego uszko­
dzenia, najlepiej nie kazać je  tynkować, tylko wyrobiwszy 
takow e z dobrze w ypalonej cegły, w ytrzeć i w yrów nać 
dobrze, a następnie pow lec farbą rozrobioną w wapnie.

Przes troga  przed nabywaniem złych żużli Tomasa. 
W niektórych miejscowościach, a szczególniej w okolicach 
Mozeli, upow szechnia się od jakiegoś czasu między ro ln i­
kami zwyczaj kupow7ania żużli Tomasa, które ofiarują im 
fabrykanci po cenach zniżonych. Żużle te są często tak 
złego gatunku, że nie przedstaw iają żadnej w artości dla 
rolnictw a. W  zarządzie obwodowym  w T rier sp rzedają  np. 
m ączkę Tom asa bez żadnego poręczenia, jako zaw ierającą 
rzekomo 14 — 17%  kwasu fosforowego. Zw ykła zawartość 
m ączki miałkiej w ynosić pow inna w żużlach Tom asa przy­
najm niej 7 5 % , tow ar ten  jed n ak  je s t znacznie grubszy .

N iektórzy rolnicy dla zachow ania ostrożności poddali 
nabyty tow ar dośw iadczeniom  stacyi próbnej w Bonn i 
otrzym ali następujące w y n ik i:
P róba I. 12-29%  kwasu fosfor, a 67%  mączki miałkiej.

I I .  12-16 „ „ „ 64 „
III . 11-04 „ „ „ 68 „

K ażda próbka brana była z innego wagonu. P rz y ­
puściw szy że kupiona m ączka m iała zaw ierać w sobie 
tylko 14%  kw asu fosforowego, oraz 75%  m ączki m iał­
kiej i że kupujący m ieli słuszność spodziew ać się tej ilości, 
to m niejsza w artość na każdym  w agonie tego nawozu 
wynosi:

p rzy  nr. I . 54 m. 20 fen.
I I . 91 „ 80 „

I I I .  60 „ 70 „
Licząc na 17%  zawartości, s tra ta  okaże się dwa 

razy tak wielką.
P ew ien  kupiec w Hessyi, którem u zależy na tern, 

żeby odbiorców swoich zadowoluił, zakupił w jednej fa­
bryce znaczną ilość mączki Tom asa z zaw artością 17 % 
kw asu fosforowego; odebraw szy p ierw szą p rz e sy łk ę , po­
s ła ł zaraz próbkę je j do D arm stad tu  dla rozbioru, który 
wykazał, że m ączka zaw iera tylko 1 2 '6 % , a zatem  p ra­
wie o %  m niej jak  należało.

P an  profesor E m il W olff w H ohenheim ie ogłosił 
niedaw no, że większa połow a licznych prób, k tóre robił 
z tym  nawozem , wykazała tylko 11 — 14%  zawartości
kw asu fosforowego. Okazuje się zatem , że rolnicy, nie 
chcąc narażać się na nieodzow ne stra ty  i zawody, po­
w inni zaopatryw ać sią w m ączkę Tom asa tylko w takich 
składach, które znane są z rzetelności i tow ar swój pod 
nadzór stacyj próbnych  poddają.

0 tworzeniu się brodawek i postępowaniu z nie­
mi. B rodaw ki pojawiają się najczęściej u m łodych byd lą t 
i są zwykle dziedziczne. Zdarzają się jednak  wypadki, że 
pow stają bezw zględnie na pochodzenie, znajdując w e wła- 
snem  ciele zwierzęcia pobudki do w zrostu. Nie znając 
przyczyn pojawiania się brodaw ek, nie m ożem y przeszko­
dzić tw orzeniu  się ich, nie w iem y naw et, o ile słusznem
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jest twierdzenie niektórych hodowców, że skóra bydląt 
strzyżonych dwa razy do roku, mniej skłonną jest do wy­
twarzania tych narości.

Chociaż brodawki, szkodzą jedynie piękności bydlę­
cia, nie mając żadnego wpływu na zdrowie lub organizm 
jego, starać się jednak należy o spieszne usunięcie ich 
gdyż są nietylko wstrętne, ale i drugim  łatwo udzielające 
się. Najłagodniejszym, ale nie zawsze wystarczającym środ­
kiem do pozbycia się brodawki jest silne związanie wło­
sienia, co powoduje uschnięcie a później zupełne jej od­
padnięcie; skutecznem jest również kilkorazowe posmaro­
wanie jej kwasem saletrowym, lub kamieniem piekielnym. 
Najprędszym jednak, ale bolesnym środkiem jest wyrwa­
nie jej z korzeniem, albo też obcięcie nożyczkami lub 
brzytwą. Zranione miejsce smaruje się ereolinem, przez co 
ustaje płynienie krwi, i brodawki rzadko kiedy zjawiają 
się powtórnie.

Wien, Land. Zeitg.
---------ł3<S§§§-£ł------

Piśmiennictwo gospodarcze, ludowe.
Przy upowszechniającej się wśród ludu naszego nau­

ce czytania i przy koniecznej potrzebie postępu w gospo­
darce jego, czuć się daje coraz więcej potrzeba pism po­
pularnych, traktujących w' sposób jasny i wyczerpujący 
wszelkie gałęzie rolnictwa i hodowli, ogrodnictwo, pszezel- 
nictwo itp. Zadania tego podjęły się — oprócz innych 
pisemek, bardzo skutecznie i odpowiednio:

1) 10-cio centowa „ C z y t e l n i a  r o l n i c z a 1' wy­
chodząca w Cieszynie pod redakcyą pana Jana Biedronia, 
sekretarza Towarzystwa roi. dla księstwa Cieszyńskiego. 
Wychodzi miesięcznie zeszytami, z których każdy traktuje 
umiejętnie osobny przedmiot gospodarski w sposób jasny 
i zrozumiały. Mamy przed sobą kilka tych broszurek 10-cio 
centowych, a mianowicie: Jak  gospodarowałem w roku 
nieurodzaju. Wobec braku ściółki. Uprawa koniczyny czer­
wonej itp.

2) Oprócz tego wydał p. Biedroń bardzo dobry k a- 
l e n d a r z  l u d o w y  pod tytułem: „Gospodarz", którego 
treść obfita i pouczająca poleconą być może nietylko kół­
kom rolniczym i włościanom, ale nawet szerszej publi­
czności.

B) Z dniem 1 marca b. r. poczęło wychodzić we 
Lwowie pisemko dwutygodniowe pod tytułem: „G o s p o- 
d a r z  w i e j s k i " ,  którego prenum erata roczna wynosi 60 
centów, a treść odnosi li tylko do spraw  gospodarczych. 
Powinszować możemy p. Władysławowi Szybińskiemu, jako 
wydawcy i redaktorowi wszystkich prawie artykułów, które 
umieszczone są w tern pisemku, jako traktowanych g ru n ­
townie, przystępnie i z odpowiednim doborem. Pisemko 
to należałoby rozpowszechnić usilnie między ludem wiej­
skim. Zamówienia posyłać należy do Drukarni ludowej we 
Lwowie, plac Bernardyński 1. 7.

  —

U l e p s z o n e  n a r z ę d z i a  r o l n i c z e .
1. P l e w n i k  L a a s s ’a, urządzony do plewienia tak 

buraków jak i zboża zasianego rzędami, otrzymał pierwszą 
nagrodę przy próbach, które się odbyły w roku ubiegłym 
w Magdeburgu. Zajmuje on szerokość dwóch metrów, a 
odległość noży może być zastosowaną do każdej szerokości 
rzędów. Kierowanie nim jest łatwe i wygodne. D ragą na­
grodę otrzymał plewnik systemu W oolnouglra, ulepszo­
ny i wyrabiany przez P r. Dehne’a w Halberstadt. Ten 
ostatni jest nieco tańszy. Czytaliśmy świeżo list dra J u ­
liusza Kiibn’a z Halle, pisauy w odpowiedzi do jednego 
z naszych gospodarzy, w którym poleca przedewszystkiem 
plewnik Laass’a, chociaż i plewnikowi Dehne’a nie odma­
wia zalet. Plewnik systemu Laass’a wyrabia obecnie fa­
bryka P . Cerwinka & Comp. w Bubnej koło Pragi: cena 
jego, z nożami do plewienia buraków, wynosi 220 z ł r , 
z nożami do plewienia zboża 230 złr.

2. W a l e c  C a m b r i d g e  odróżnia się od walca 
pierścieniowego tem, że pomiędzy każdemi dwoma pier­
ścieniami gładkiemi umieszczona jest płyta zębata, która 
powoduje lepsze spulchnienie powierzchni roli, co wskutek 
stwardnienia jej w ciągu zimy jest nieraz bardzo pożąda- 
nem. Następnie, odrębne obracanie się wszystkich p ier­
ścieni i płyt, czyli kół zębatych na osi walca sprawia, że 
oczyszczają się one same z przylegającej do nich ziemi 
i nie zasmarowują się, gdy jest nieco wilgotniejszą. W da­
nym razie walec ten służy także do kruszenia brył lub 
skorupy na roli. Można go używać tak przed, jak i po 
wykonaniu zasiewu, a zastpsowany do pszenicy zimowej 
na wiosnę, wykonywa jednocześnie czynność walca i b ro­
ny. Nadaje się też doskonale przy uprawie buraków.

O G Ł O S Z E N IA .

W czasie trwania „Ogólnej rolniczo-leśnej Wystawy" 
w W iedniu od 14 maja do 15 października, a. praw dopo­
dobnie do 1 listopada 1890 r., wychodzić będzie

„Gazeta wystawy rolniczo-leśnej“
która będzie urzędow7ym organem komitetu wystawowego, 
wydawana ze współdziałaniem licznych znakomitych współ­
pracowników wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i le­

śnego, oraz przemysłu rolniczo-leśnego 
pod redakcyą Hugona H itschm ana.

Każdego tygodnia ukaże się ozdobny, illustrowany 
num er pisma tego w wielkim formacie o 12— 16 stron. 
Każdy num er zawierać będzie liczne illustracye planu wy­
stawcy, rotundy i parku, ryciny wszystkich ważniejszych 
pawilonów i znaczniejszych części wystawry, wTzory p re­
miowanych maszyn, sprzętów i zwierząt etc. Zamieszczane 
będą wszystkie urzędowe zawiadomienia tyczące się otwar-
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cia, wstępu, ogólnego i każdodziennego program u wystawy 
powszechnej, oraz 40 innych wystaw chwilowych, donie­
sienia o wynikach dojenia i prób zaprzęgów i rozmaitych 
innych tego rodzaju, o wyścigach konnych, o międzyna­
rodowym rolniczo-leśnym kongresie, rozmaitych wyciecz­
kach itd., również opisy większych i mniejszych grup, 
częściowych i zbiorowych wystaw, wiadomości rozmaitych 
zarządzeń kongresu i komitetu wycieczek, liczne drobne 
doniesienia zajmujących wypadków, ilość zwiedzających 
wystawę, zawierać będzie przytem urozmaicony feljeton, 
przewodnika po Wiedniu wskazującego obcym gdzie mają 
szukać jakich przyjemności i daty wszelkiego rodzaju, mo­
gące się przydać tak człowiekowi fachowemu jak i każ­
demu innemu.

Cena prenum eraty: od 14 maja do 15 października 
lub 1 listopada 1890 r., wynosić będzie w Austro-W ę- 
grzech 5 złr., w Państwie Niemieckiem 5 zlr. 50  ct., 
w innych państwach 6 zlr. Pojedyncze num era będą do 
nabycia w pawilonie własnym Administraeyi, również 
u sprzedających bilety na placu wystawy i u sprzedających 
„Dzienniki" po cenie 20 ct. Plany służące za okładkę 
kosztują i zlr. Ogłoszenia od szpalty i milimetra 5 ct.

A d m in is tr a c y ą  „ G a ze ty  W ys ta w y  r o ln i-  
czo -leśn ej'e Wiedeń, I. Dominikanerbastai 5. (2 - 2 )

 •    *--

KOSY z marką „KOSARZ“
i angielskiej srebrno-stali (Silver-Steel)

rozsyła
WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY

dla Austro-Węgier

L. MUENZERA
w Drohobyczu (Galieya).

Te kosy odznaczają się lekkością, po­
dwójnym hartem, ostrosiecznością i są  
prawie nielamliwe. Jedno klepanie w ystar­
cza na  dłuższy czas. Nawet bez poprze­
dniego klepania nadają sic do ostrzenia. 
Za jednorazowem zaprawieniem (ostrym 
kamieniem) koszą do 120 kroków i naj­
twardsze trawy górskie.

Za dobroć każdej kosy przyjmuje się 
peiną gwarancyę.

Kosy dostarcza się w formie krajowej 
i w dowolnych długościach po cenach: 

Długość kosy || 62 j 65 | 70 | 75 | 80 | 86 | 90 | ctm.
Cena za sztukę ||1.— 11.0511.1011.20 j 1.30 j 1.4011.501 złr.

Babka z młotkiem  złr. 1.2 0 .

W ysyłka rychła, li tylko za gotówką lub pobraniem, pocztą albo koleją 
fracht od jednej kosy wynosi 2 do 3 ct. przy odbiorze najmniej 10 sztuk. 

Liczno poświadczenia o dobroci kos dołącza się do przesyłki 
Przestroga przed oszustami!!! Prawdziwe są jeno kosy z marką 

„kosarz“ wybitą na  odwrotnej stronie piętk i i sprowadzone wprost od 
firmy: L. Muenzer w Drohobyczu (Galieya). (3-8)

Gospodarze zbierający zamówienia mają prowizyę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 20 5

Tarnów
z dnia 16/5

Rzeszów
z dnia 21/5

Lwów
z dnia 21/5

Wiedeń
z dnia 16/5

od *i I przecie­kło I1 tnie od do 1rzecię-
tnie od do rzeci tę­

tnie od | do | jrzecic-
tnic od do przecię­

tnie

Pszenica . . . . 8-25 8-70 8-40 7-— 7 80 8-20 9*15
Żyto . . . . . . 7-— 7-40 — •— — •— — — 7*20 6-25 6.75 ---• — ---•--- 7 '~ — • — 7-90 8*35 ---•---
Jęczm ień  . . . . 6-70 7-40 — •— — •— —•— 7 1 5 5-60 6 - — •--- 6*— 7* - — •--- 7-50 8 '— — • _
O w i e s ........................ 8-84 8*70 — • _ — •— — • 7 7 5 7-50 7-70 — •--- 7*15 7-60 — ’--- 8-— 8*20 —  • _
G r o c h ........................ U h - i  2*— — •— — •— — •— 9-50 6 55 9 - - ---•--- 7 '— 9 ' - — •— — •— — •— ---•---
F a s o l a ........................ lO-— 1 2 * - — •— — •— — ---. -- •--- --- —  •---
B ó b .............................. — •— — •— — •— — •:— — • — 5-80 ---•---- ----*«--T — _ • --- — •— --- • —
W yka . . . — •— 8*— _ • — — •— — -- •--- 6-50 — --- 6*50 8 - ---*--- --- • _ — *— — • —
T a t a r k a ........................ 6-50 7*— — •— — •— — *— 7-40 ' _ • — --- • —
P r o s o ........................ 6-— 6-50 — •— — • — — • — 5-40 ---*--- --- •--- ---*--- — •— — •— ---*--- ---*--- — •— ---*---
J a g ł y ......................... I D — 14*— — •— -—•— — •— --* — ---* ---_ ---*--- . _•— ---*--- ---•--- — •---
K ukurudza . . . . — ■— — •— — •— — *— — • _ 7-30 ---•'--- - --- ---•---- •— --- 5*20 5-30 — •---
Rzepak ........................ nowy 13-50 11-25 1 2 * - ---•--- — — ---*--- — — •— — '---
Chm iel gal. za 50 kg — •— — •— — • — — •— — •— — •— — •— —•— — •— --*--- — •— — • — — •---
K oniczyna u. czerw. . _ • — — •— — •— 35-— 4 0 - 55*— ---‘--- 30 — 5 0 '— ---• _ — — •—. — *---
Konicz. nas. biała — •— — •— — • — ■ _ •— — •— ---*--- _  *— — • — ---•--- — •— — *— ---• —
Konicz. nas. szwedzka — — •— — •— — •— — •— — •— — •__ .— • _ ---•--- — •— — •— ---*--- — •— — •---
Siano z łąk . . . 3 - 3*30 — •— — •— — •— 2-60 — •— — •— ---* --- — •—. — •— — •--- — •— — •— ---•---
Siano z koniczyny . 3-80 . 4*— — •— — •— — .— 3-50 — -— — •— ---‘ --- — •— — ---•--- — •— — •— ---•---
S ł o m a ........................ 2-80 3*— — *—

za 100
2.40

kg.
—"—

za 100 kg.
Kartofle hektolitr D60 1*80 — •— — •— za lc t .m D.40
Okowita 8 0 — 95° 70 — 72*— — •— — •— za 1 litr - • 8 0 — •— ---*--- —•— --- •--- — — •— __ •—

„ kont, . . . —.• _ • — — •— — • — — •— 1 0 - - 10*25 --- * --- 9*50 10-10 :— • — — •— — •— — • _
M asło . . . . . . ■9C 1 — * - — *— — • — — • 7 5 — •— — *— — — — •—
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


